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Ogłaszając prenumeratę na następny kwartał, Wydawca  G a z e t y  K r a k o w s k i e j  uprasza 
Szanownych Abonentów, o wczesne * z a p i s y w a n ie  się; albowiem taką tylko ilość exem- 
ptarzy wybijać postanow ił, ja ka  po obliczeniu najdalej do d. 6  Lipca 1845 roku Abonen­
tów, okaże się być potrzebną. —  Prenumerata kwartalna Z ip . 10, miesięczna Z łp . 4.

W iad o m o ści k ra jo w e .

K R A K  ó W.

W znowiona operetka p o lsk a , Czaromysłw  
jednym a k s i e ., —  słowa nigdy niezapomniane* 
go Alojzego Żółkowskiego, z muzyką Karola 

urpińskiego, z nową piękną garderobą , przed­
w czora j  przedstawiona , ściągnęła dosyć licznych 
słuchaczy i z zadowoluieniem przyję tą  b y ła ; 
po skończeniu wszyscy artyści p rzyw ołan i.—

Jutro opera Norma w  której panna Flora 
Bogdaui występuje po r az  pierwszy w głównej 
roli. Opera ta mimo tylu swoich piękności, 
które je j  w ijkowanie na repertoarach zapewni­
ły ,  —  przestawała ju ź  być nowością na tea ­
trach zagranicznych wtedy, gdy panna Bogdani 
rozpoczynała swój zawód artystyczny, —  bo 
nowość nictyłko u nas ale wszędzie trzyma 
p ierw szeństw o; — pierwszy raz  więc dopiero 
w  Krakowie przychodzi kolej na tę śpiewacz­
kę w  niej wystąpić. — Panna B ogdani, n a ­
leżąc do tego rzędu a r ty s tek , które pragną być 
siebie p e w n e ,  wolała spóźnić nieco swój wy­
s tę p ,  niżeli zawieść w czemkoiwiek tak korzy­
stnie juź o sobie powziętą opinią lubowników 
harmonii. Spodziewać się przeto możemy, że 
tym raz&Ai Norma, odrodzi się na scenie na­
szej,  w całym blasku swuiej św ie tności .—

W  operze tej poczyr ij; ey tenorysla P. Bor­
kowski , wystąpi w roli Piawiana. Jest to j. iż 
trzecia opera która daje sposobność Panu Bor­
kowskiemu polecenia się względom Publiczno­
ści, Główną zaletę przyznano ju ż  jeduouiyśl- 
nie pann Borkowskiemu źe  ma głos; reszta  od 
jego pracy, poświęcenia się zależy. — Dowia­
dujemy się źe nasz szanowny mistrz śpiewu P. 
Mirecki postanowił zająć się tyra rożku .tającym

ta len tem , —  z j tg o  szkoły, kto tylko głos i 
dobre chęci posiada, nie wyjdzie pewnie bez 
chwały, — jenni więc będziemy wTinni now e­
go teuorystę w  panu Borkowskim , jak  równie 
jem u winniśmy ju ż  pp. S lysińskiego, N o w a­
kowskiego, pannę Hoffman, a naw et dzisiej­
sz ą  now ą ozdobę opery polsidćj, pannę Bogdani.

W  przejeżdzie przez tutejszą stolicę ośmie­
lam się polecić Prześw.etuej Publiczności jako 
malarz portretowy, upraszając aoy osoby ży­
czące sobie mieć swoje portrety, zaszczyciły 
mię swojem zauraniem Jestem niestety! głu­
choniemy. wycbowaniec akademii n alarskiej w  
Am sterdam ie, gdzie s ę znajduje ouraz mej ro­
boty pomiędzy dziełami tamtejszych artystów 
uwieńczonych nagrodą. Jakkolwiek pozbawio­
ny jestem słuchu i mowy, odebrałem przyzwo­
ite ukształcenie że natomiast piśmiennie n o g ę  
się rozmówić z każdym, i łatwo przeto z ro -  
zranić i być zrozum ianym .—

Maluję olejno i tuszam i, podług upodobania 
zaszczycających mnie śwojem zaufaniem, za­
ręczyć mogę źe każdą osobę, co do najmniej­
szych rysow i odcieni,  utrafić jestem  w stanie. 
Za pracę rnoję bardzo nmiarkowane przyjmuję 
honorarium , —  a potrzebując bardzo krótkie­
go pzasu na wypracowanie p o r t re tu , spouzie- 
wam się że każdego zaduwolmę i miłe po so­
bie zostawię u wszysUicb wspomnieuie.

Na żądanie mogę służyć każdemu w jego 
własuem mieszkaniu.

M. Leiser  akadcmlczny ma­
larz portretów. 

Mieszkam w  oberży K nolza  pod L . 99.
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Wiadomości zagraniczne.

—  Paryż  14 Czerwca. —
Na wczorajszem posiedzeuiu izba parów przy­

ję ła  artykuły projektu względem udzielenia 
2 ,1 7 6 ,0 0 0  fr. na zachowanie kilku historycznych 
gmachów, ale głosowanie nad całym projektem, 
dla niedostatecznej liczby członków, do ju tra  
odłożone zostało. Dziś przyjęła izba projekt 
udzielania pcnsyj sędziom pokoju.

W  dzienniku Afriąue  czytamy: Potężny na­
czelnik marokański El-Kralcf, połączył się z 
Abd el-Kaderem; czerwonych jeźdźców  wysła­
no za nim w  pogoń ; ale ci zostali pobici,  za- 
brani i obdarci przez ludzi nacze ln ika, którego 
ścigać mieli, a później odesłani cesarzowi; nie 
wiadome są jeszcze następuości tego zajścia.

Utrzymują powszechnie, że legiiymiści fran- 
cuzcy chcą korzystać z abdykacyi Don Karlo- 
s a ,  budując swoje nadzieje na xięciu Bordeaux.

M ów ią, źe x iążę  Nemours ma w Anglii sta­
rać  się nakłonić k ró lo w ę , aby odwidziła Paryż 
lub przyuajmniej W ersal.

Królowa francuzka koresponduje z Nćuilly 
z  swą córką w Bruxelli za  pośreduictwem po­
cz ty  gołębiej.

—  Londyn  12 Czerwca. —
N a wczorajszem posiedzeuiu izby wyższej 

nie zaszło uic interessującego.
W  izbie n iiszć j  pierwszy minister przedło­

ży ł wezw anie  królowej o udzielenie panu Pot- 
tinger dożywotniej pensyi 1500 f. st. za usłu­
gi w  Chiuach dla kraju przez niego wyświad­

c z o n e .  Izba przyjęła to wezwauie z zadow o­
len iem , i roztrząśnieuie jego  na poniedziałek 
oznaczyła.

W edług Glasgow Chronicie, dwóch fabry­
kantów w Glasgowie i jeden w St. Bo!Iox skró­
cili czas roboty w swych zakładach o jedoę  go­
dzinę. Iuni fabrykanci w Caltou poszli za tym 
przykładem i skrócili czas pracy tymczasem o 
pół godziny, a na następującą zimę zapowie­
dzieli jego skrócenie o drugie pół godziny, j e ­
żeli sprawowanie się robotników będzie chwa- 
lebue.

P. Peel oświadczył w  parlamencie, źe rząd 
. angielski nic uie będzie miał przeciwko temu, 

jeżeli Don Karlosowi udzielone będą żądane 
paszporta.

W  Exeter-Hale odbyło się zgromadzenie pro- 
testautów , mające na celu przeszkodzenie upo­
sażeniu kollegium Maynoolskiego. P rzew odni­
czyli hr. Wiuchelsea wspierany przez lorda Ke- 
nyon. Uchwalono adres do królowej z usilną 
p ro ś b ą , aby nie potwierdzała żadnych bilów na 
korzyść  tęgo kollegium i innych założyć się ma­
jących w  Irlandyi dla katolików, dopóki J .  K. 
Mość przez  rozw iązan i '  parlamentu nie poda 
Indowi angielskiemu sposobności oświadczenia 
się względem zmiany zamierzonej w  konstytu- 
cyi angielskiej. Hr. Winchelsea ma sam oso­
biście podać królowej tę pelycyę.

—  M adry t  6  Czerwca. —
Abdykacya Dou Karlosa oraz mauifest syna 

jego do hiszpanów ogłoszone zostały wczoraj, 
najprzód w dz. Hera/do  podług tłómaczenia 
f ranouzkiego, a potem wieczorem w dz. Espe- 
ranza  podług oryginału, a dziś nawet Gaceta 
przedrukowała te dokumenta, z tym dodatkiem, 
że je j  z Paryża zostały uadesłane. Naturalnie 
że  wszystkie dzienniki rozwodzą się obszernie 
nad temi dokumentami. Ale mylonoby s ię ,  gdy­
by w zdaniach wyrzeczonych dotychczas przez 
dzienniki,  chciano upatrywać W ierny  obraz o- 
pinii publicznej. Z lem wszystkiem każdy w i­
dzi ja sno , że życzeniem syna Don Karlosa, hr. 
Montemolin, je s t  zaślubić się z królową I z a ­
bellą. Stronnicy jego uważają to życzenie za 
słuszne i p ra w n e ,  w  wykonaniu jego upatrują 
zagodzenie sporu dynastycznego, tudzież r ę ­
kojmię utrwalenia obecnego systemu rządow e­
g o .  Przeciwnie zaś umiarkowani łączą się na­
gle z zagorzalcam. ( exallados) ,  aby i podaną 
do pojeduania rekę i projekt zamęźeia z głośną 
niechęcią i gorzkiem urąganiem odepchnąć.

W czoraj z rana Ambassador franeuzki otrzy­
mał gońca z Paryża i za raz  potem miał n a ra ­
dę z panem Martinez de la llosa. S łychać, źe 
abdykacya Don Karlosa nie miłe na gabinecie 
francuzkim sprawiła w ra że n ie ,  i źe ten nie u- 
dzieli jeńcowi z Bourges żądanych paszportów,, 
skoroby rząd tutejszy sprzeciwiał się temu. Hr. 
Brcsson składajac to oświadczenie dworu sw e­
g o ,  wykazał niedogodności, jakieby z uwolnie­
nia D. Karlosa wyniknąć mogły. Tutejsi mini­
strowie będą zapewne oczekiwać na rozstrzy  
gnienie jenerała  N arvaez.  Wspomniany wyżej 
goniec franeuzki został pod Bourgos zrabowany 
przez rozbójników. Tameczny naczelnik poli­
tyczny znaglil mieszkańców powiatu, w któ­
rym rozbój popełniono, do nagrodzenia zab ra ­
nej gońcowi sumy i odesłał j ą  poselstwu fran- 
cuzkiemu.

Od pana Caslillo nadeszły z Rzymu nowe 
depeszo, których atoli treść ściśle je s t  tajoną.

Załoga tutejsza została wczoraj powiększoną.
Poseł angielski wyjeżdża dziś na Bajonnę i 

P aryż do Londynu.
—  Dnia  7 Czerwca. —

Ministrowie postanowili poświęcić pana Mar­
tinez de la Rosa; którego choroba je s t  tylko 
polityczną ;■ atol oni sami nie czują się dosyć 
bezpieczuem i, i baronowi Meer ofiarowali jlue 
kapitańslwo M adrytu, ale go nie p rzy ją ł;  chce 
on wejść na miejsce Naiwaeza i rozwinąć o- 
twarcie chorągiew absolutyzmu. Minister skar­
bu , p. Mon, za ję ty  je s t  tylko podwyższaniem 
kursu papierów, aby N arv ae za ,  Muńoza , kró­
lowę Krystynę i inne w grze giełdowej mocno 
skompromitowane osoby ocalić.

Abdykacyę D. KaHosa uważają tu niektó­
rzy  za hasło do wznowienia wojny domowej 
czy syn D. Karlosa otrzyma rękę królowej, czy  
nie.

Gazelle du B erri zawiera następujący akt 
pożegnania Don Karlosa do hiszpanów: »Hisz­
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panie ,  wierni moi obrońcy! Nieprzedawnionemi 
prawami powołany do korony hiszpańskiej, za 
jedyne moje życzenie wiałem zaw sze szczęście 
mojej drogiej ojczyzny. To. szczęście w ym a­
ga dziś zrzeczenia się mego prawa do korony 

korzyść mego wielce ukochanego najstarsze 
go syna Karola L u d w ik a , xięcia Asturyi. Ż a ­
dna ofiara nie może być dla mnie p rzy k rą ,  sko 
ro  idzie o dobro ojczyzny hiojćj. Chętnie po ­
niosłem ofiarę zrzeczenia się na rzecz mego sy­
n a ,  którego wy jako mego prawego następcę 
uznawać będziecie, i tąż samą otoczycie -go 
miłością i wiernością. On z swojej strony bę­
dzie umiał jak nalęży nagrodi ić waszą prawość 
w ytrwałość we wspieraniu zbawiennych zasad, 
które tylko jedynie Hiszpanię ocalić mogą. 0 -  
puszczając życie publiczne, znajduję wielkie 
zaspokojenie i pociechę w te in ,  źe wam mogę 
okazać wdzięczność moją z a c z y n y  bohaterskie, 
klóremiście świat w zadumienie wpjiawiali, i 
które ńa zawsze w sercu moim pamiętuemi po­
zostaną. Bywajcie zd row i,  żegnam w a s ,  moi 
stali obrońcy i wierni towarzysze. Proście Bo­
ga wraz ze m n ą ,  aby się zlitował nad cierpie­
niami naszej ojczyzny i udzielił nam spokoj­
niejszej i szczęśliwsi j przyszłości.  —  Bourges 
18 maja 1845 r .— W asz  kochający i wdzięczny 
król K arlos.«

£&o%inaitości.

Żywot słuicnego karła 
J O Z E F A  B O R U S Ł A W S K I E G O .

(Ciąg dalszy).
Niejaki p. B oure l  jene ra lny  p ro k u ra to r  f inan­

s ó w ,  w y p r a w i ł  kar likowi ucztę, k tó ra  b y ła  p r z y ­
z w o i ts zą  niż uczta H e tm ana.  U w a ż a ją c  B o r u s ł a w -  
skiego za sw ego g łó w n e g o  gościa, k a z a ł  by ł  w sze l­
k ie  p ó łm i s k i ,  t a l e rz e ,  noże  i w id e lc e ,  s to sow ne  
do  jego w z ro s tu  z ro b ię ,  i c a ły  ob iad  s k ł a d a ł  się 
z  sam ych  o r to lan ó w  i in nych  d ro b n y c h  p laszków .

Po caloroczńeiri  p ra w ie  pobyc iu  w  P a ry żu  u -  
d a ła  się Kasz te lanow a Hum iecka  do H olandyi.  T u  
Nam iestn ik  rzeczy pospolite j i cała jego iam il ia  p rz y ­
ję ła  ich n a ju p rz e jm ie j ,  ale z resz tą  nie zabrali  tu 
ż a d n y c h  znajomości i zdaje  s ię ,  jak b y  w y s tą p i e ­
nie B orus ła  wskiego w  tym h a n d lo w y m  i 
p r z e m y s ło w y m  k r a ju ,  bez  W rażenia  zosta ło  Nie­
d łu g o  też tu b a w ią c  w y jecha li  p rzez  Niemcy do 
W a rsz a w y .

B o ru s ła w sk i  nie b y ł  nigdy w  stolicy sw oje j  o j ­
c z y z n y ,  lecz s ł a w a  jego p o p rz ed z i ła  go tu, i p r z y ­
jęto  go z n am ię tną  c iekawością .  W k ró tc e  s p r a ­
w i ł  m u  jego rozum  i jego sposób  znalezienia  się 
t a k ą  w z ię to ść ,  i z  zapomniano o jego d ro b n y m  
k sz ta łc ie  c ia ła  i poszuk iw ano  jego to w a rzy s tw a .  
J a k o ż  zaznajom ił  się z k ilku m łodeini ludźm i w y ż ­
szego s t a n u ,  i b y w a ł  tv ich to w arzy s tw ie  pc b a ­
lach  i w tea trze .  T a k  mija ło  jego życie dość p rz y ­
jem nie  w  stolicy i b y ło b y  za icw ne tak d tu że j  
t r w a ło ,  g d y b y  się b y ł  na sw o je  nieszczęście nie 
z ak o c h a ł .

W  dom u K asz te lanow ej H u m ieck ie j , pomiędzy 
inneini p rz y d w o rn e in i  pannam i,  b a w i ła  także  n ie ­
j a k a  Izal ina  B a rb o u la u ,  u ro d zo n a  z ro d z ic ó w f r a n -

c u z k i c h , zam ieszka łych  w  W arszaw ie .  B y ła  to 
p iękna  i m iła  o s o b a ,  a b iedny  B o ru s ła w sk i  c h o ­
d z i ł  smutny' i b iad y .  W ie d z ia ł  on  d o b rz e  , jakie 
okoliczności s tn ły  m u na p rzeszkodzie ,  i s t a r a ł  się 
p rz y t łu m ić  y z b u d zo n ą  na tn ię lność ,  lecz p r z e k o n a ­
w szy  s ię ,  iż to b y ło  n a d  siły  j e g o ,  o śm iel i ł  się 
po  r o k u  uczynić oświadczenie .  Pusta  dz iew czyna  
p a r s k n ę ła  ze śm iechu i o b ró c i ła  w ż a r t  jego n a ­
m ię tną  miłość.  Nieszczęśliwy k ochanek  r o z c h o r o -  , 
w a ł  się n iebezp ieczn ie , ale m ia ł  p rzynajm nie j  tę 
p o c ie ch ę ,  iż go Izalina w  czasie s łabośc i  p ielę­
g n o w a ł a ,  chociaż m u  żad n e j  jeszcze nadziei m e 
rob iła .

NareszcL  dow iedzia ła  się o ty m  osobliwszem  
romansie  Kasztelai  ow a.  P ie rw szy m  jej k rok iem  
b y ło  zamknięcie  B oru s ław sk ieg o  w jego pokoju,-— 
drugim  zaś ooesłan ie  Izaliny do jej rodz iców. T o  
dz ia ło  się w ro k u  1770 ,  g d y  B o ru s ła w sk i  m ia ł  
p rz e sz ło  lat  3o... K asz te lanow a p r z y rz e k ła  m u 
p rzebaczyć  jeźli zapomni o Izalinie. Ale on b y ł ­
b y  raczćj w y r z e k ł  się życia n iż  Izaliny, i dla t e ­
go odda li ła  go K asz te lanow a ze sw ego dom u.

O to  jest list Izal iny  do B oru s ław sk ieg o ,  p i s a ­
n y  po  francuzku:

lyl ' c ie rp ie n iac h ,  do  jak ich  mię p rz y w io ­
d ł e ś ,  po w in n aV iiu  p ana  n ienawidzić .  Pan  jesteś 
p r z y c z y n ą ,  iż Kasz te lanow a o d ję łą  mi s w o ją  l a ­
skę i że  pomimo woli do rodz iców  Wrócić m usia­
łam .  Ale na tem jeszcze nie koniec. Moja m at ­
ka obarcza  mię w y rz u ta m i ,  moje  s iostry  n a ig ra -  
w a j ą  się ze mnie. C a łe  miasto m ów i o lyin w y ­
p a d k u .  Gdzie  si t ty lko  p o k a ż ę ,  wszędzie  znoszę 
sz y d e rs tw o  i pośmiewisko. Cóżem  c: ja Jo u jo u x  
z łego z r o b i ł a ,  żeś mię tyła  nieszczęść n a b a w i ł / 4

Biedny zaślepiony B o ru s ła w sk i  nie m ia ł  te raz  
ani p ien ię d zy ,  ani w sparc ia  ani p r z y tu łk u .  W  ićj 
ostateczności p rz y sz ło  inu na  myśl  udać  się do  s i e ­
cią Kazimierza Ponia tow skiego  , b ra ta  k ró la  S ta­
n i s ł a w a  Augusta .  X ią ż ę  Kazimierz p rz e d s ta w i ł  go 
K r ó l o w i ,  a ten  w y z n ac z y ł  m u  sto c z e rw o n y c h  
z ło ty c h  rocznej pensyi .  T o  n iespodziane w s p a r ­
cie u c zy n i ło  tak m ocne  w r a ż e n ie  na  Izalinie , iż mu 
r ęk ę  o d d a ła .  Ale B orusław sk i  p r z e k o n a ł  się nie­
b a w em  , iż  dwie  o s o b y ,  k tó re  d o tą d  w  zby tkach  
życie  p ę d z i ły ,  i trzecia  p r z y b y w a ją r a  istota , ż a ­
d n ą  iniarą  ze s tu  c ze rw o n y ch  z ło ty ch  rocznie w y ­
ży ć  nie m og ły .  Cóż  b y ło  począe :  Z a p y t a ł  s i e ­
ci Kazimierza o r a d ę ,  a ten p r z e d ł o ż y ł  mu, aby  
z n o w u  d w o r y  E u ro p e jsk ie  zw id za ł ,  gdzie  już  raz 
tak  p rzy ch y ln eg o  d o z n a ł  p rzyjęcia .  Król S tan i­
s ł a w  p o ch w al i ł  ten z am y sł  i d a r o w a ł  B o r u s ł a w -  
skiemu pow ó z  p o d ró ż n y .

Po tygodn iow ej  jeździe  p rzy b y l i  do  K ra k o w a ,  
d.  26 l is topada 17801-. T u  z a t rzy m a ła  ich s ł a ­
bość pani B o r u s ł a w s k ie j , k ló ra  m ężow i có rkę  p o ­
w iła .  Po jej w y z d ro w ien iu  udali s ię  m a łż o n k o ­
wie  z dzieckiem do W iednia  , gdzie ś ród  n a d z w y ­
czajnie ostre j  ziiny dnia  12 lutego 1781 r o k u  s ta -  
lięli.

Dwadzieścia lat  m i j a ło ,  jak  B o ru s ła w sk i  b y ł  
vtr W ie d n iu ,  a tymczasem u r ó s ł  k a r l ik  o 10 cali. 
C esa rzow a  już  n feży ła .  W p r a w d z ie  zaszczyca ł  go 
jego d a w n y  p rz y ja c ie l ,  x żę  K au n i tz ,  c iągle  jesz-  
"ze sw o ją  p ro te k c y ą  , i inni oświadczali  mu się z 
zapewnieniami p r z y j a ź n i ; ztem w szys tk iem  u rok  
nowości  z n ik ł  j u z ,  a koszta p o d r ó ż y  w y n o s i ły  d a ­
leko więcej niż zysk  z niej z tą d  u j . z a ł  się B oru­
s ła w sk i  w  sm utnej  konieczności w y s tąp ien ia  w  
koncerc ie  k tó r y  na  scenie  k ró lew sk iego  tea tru  na  
jego korzyść w y p r a w io n o .  A ż  d o tą d  nie w p a d ł o  
b y ło  n igdy  B o ru s ła w sk ie m u  na  m y ś l ,  p o k a zy w a ć
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się publiczności.  Baron de B re te u i l , p o s e ł  f r a n -  
cuzki w  W i e d r i u ,  r z e k ł  m u :  „M ój  m a ły  p r z y ­
ja c ie lu ,  nie s ą d ź  aby  k o n c er ty  w y s ta rc z y ły  na u -  
t rzy m an ie  tw o je  i całój twojój rodziny .  Musisz p o ­
zbyć  się p y c h y  lu b  b y ć  na nędzę  p rzy g o to w an y m ." '  
X ią ż ę  Kaunilz  b y ł  tegoż  samego zdania. Poseł  a n ­
g ie lsk i ,  sir  R o b e r t  M u rra y  K e i th , d a ł  m u  rad ę ,  
aby  się u d a ł  do  L o n d y n u ,  z ap ew n ia jąc  go , iż  w  
t y m  bogatym  k ra ju ,  n icochybn ie  mu się p oszczę -  
ś<i. A le  i te raz  jeszcze nie m ó g ł  B oru s ław sk i  p r z e ­
z w y c ięży ć  sw ego  w s t r ę tu  do  p o k azy w an ia  się za 
p ien ią d ze ,  i nim do tego osta tecznego ś r o d k a  u- 
ciec m u  się w y p a d n i e ,  p o s ta n o w i ł  w p r z ó d y  z w i ­
dzie d w o ry  n iem ieck ie ,  do  k tó ry c h  m ia ł  listy po"- 
Jecające. {£>. c. n.)

PRZY JECHA LI DO KRAK O W A .

Od dnia 27 do dnia  28 Czerwca.
G ro e  K aro l ,  J e z io rań k a  Jo a n n a  ob.,  Jas ińska  

Zofia ,  T y r n o  Michał,  H ahn  Szym on,  Hejne  L u d  
w ik ,  z Polski; — Szum lański  F e l ixob . ,  D o b r z y ń ­
ski M ichał ,  D u n ikow sk i  A lex an d e r ,  Meisner G u ­
staw ,  Rej Dominik h r . ,  A n k w ic z  T ek le  h r . ,  z G a ­
licy i; - -  M a n d a rd ,  H ard l ińsk i  W ilh e lm ,  z P ru s s

!Vyjcchali z Krakowa.
Sejdel  Karol,  do  Polski; — Kóttig  Otto. F r y ­

d e ry k ,  Dziedzicka Ju l ian n a ,  Gechoic  M ary ax iężn a ,  
L ip ińsk i  K aro l ,  Z an n a  Piotr,  do  Galicyi; —  C ie-  
mierski W incenty ',  M aierboff  August,  L e id h o ld
Klemens, S em en ó w  W assi l ,  do  Pruss.

Doniesienia Urzędowe.
JSro. 2872.

TRYBUNAŁ 
Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  

M iasta Arakowa i  Jego Okręgu.
W  skutek wniesionej przez Mojżesza Gleilz- 

inana prośby, w zywa prawo mających do spad­
ku po Józefie G leitzm arie, inaczej Krzanowskim 
z w a n y m , właścicielu połowy części dotnu w 
Kaz -licrzu Żydowskim, przy Krakowie w  gmi­
nie X .  pod L. 8 2  położonego, Literą A .  ozna­
czonej ,  aby się w  ciągu miesifcy trzech do 
Trybunału zgłosili, w razie b o w ie m  przeciw ­
nym spadek ten zgłaszającemu s ię  Mojżeszowi 
Gleitzman W J części przyznanym /.ostanie.

Kraków d. 27  Maja 1845 x
P r e z e s

M a j e r .
(3r.) Sekr. Lasocki.

Nro. 2874.
TRYBUNAŁ 

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Na zasadzie ar t .  12 Ustawy Hyp. z roku 
18-54 w zyw a mających prawo do spadku po ś. 
p. Wojciechu Wójcikiewiczu składającego się 
z domu pod L. 168 w  gminie V łl ł .  na Klepa- 
rzu  po łożonego, aby się w przeciągu trzech 
miesięcy z dowodami prawo takowe popierają- 
cemi do Trybunału zg łos il i , w  przeciwnym bo­
wiem razie wzmiankowany spadek obecnie zgła- 
szającem się dzieciom tegoż W ójcikiewicza, 
Maryannie i W ojciechowi Wójcikiewiczom W 
przypadających na nich częściach przyznany zo ­
stanie.

Kraków dnia 28  Maja 1844 r .
Sędzia Prezydujący,

J.  Czernicki.
(3 r . )  Sekr. Lasocki.

Nro. 3151.
TRYBUNAŁ 

W olnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Wzywa wszystkich mogących mieć z jak ie­

gokolwiek tytułu prawo de massy Melchiora 
Etgensa , z  kwoty złotych polskich 960  w sk ry p ­
tach zaś złotych polskich 9  w  golowiźnie nie­
mniej z następujących kosztowności 1) zegarka 
z ło tego , 2) tabakierki s reb rne j ,  3; owóch pier­
ścionków i 4) pary wisiorków składającej się, 
aby z stósownemi dowodami praw? ich wyka­
zać  zdolnemi oo Trybunału w terminie trzech 
miesięcy zgłosili się . w przeciwnym bowiem ”a- 
zie Skarb Publiczny w posiadanie massy tej,  
jako  opuszczonej wprowadzonym zostanie.

Kraków d. 7 Czerwca 1845 r.
Sędzia Prezydujący,

J.  Czernicki.
( 3 r ) Sekr. Lasocki.

N o t a r y u s z  p u b l i c z n y  

W olnego M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Podaje do publicznej wiadomości, iż na ż ą ­

danie s trony interessowauej w  gmachu Klasz­
tornym X X .  Karmelitów na Piaskn przy Kra­
k o w ie ,  w dniu 14 Lipca r. b. o godzinie 9  ra ­
no i następnych odbywać się będzie licytacya 
Biblioteki z  książek w różnych przedmiotach 
składającej s ię ,  legat po ś. p. X .  Franciszku 
Zglinickiru Biskupie Sufragańie s tanowiącej,  a 
między temi rzadkie dzieło Collectio omnium  
Conciliorum totius orbis Christano Cutholici 
z 22 tomów in folio złożone. Chęć licytowa­
nia mający z gotowemi pieniąazmi przybyć 
raczą.

Kraków d. 27  C zerw ca  1S45 r .
Sebastyan Korylowski.

Prawnie zajęte nomizmata, i zegarek zło ty  
cy linder ,  będą dnia 1 Lipca r .  b. 1845 o go­
dzinie 10 z rana przed Sukiennicami M. Kra­
kowa przez publiczną licytacyą sprzedane.

Kraków d. 25  Czerw ca 1845 r .
Wojciech Dziarkowshi Kom. Sąd.


